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Braków 31 lipca.
Począwszy od ministrów angielskich a 

skończywszy na publicystach dziennikarskich, 
użalano się powsiechnie na brak szczegó­
łów  traktatu zawartego w Villafranca, a na­
wet nie uznawano za dostateczne objaśnień 
ogłoszonych w dokumentach które tłómaczyc 
miały stanowczy nagłość postępowania obu 
Monarchów a zwłaszcza Cesarza Francuzów.

Co do szczegółów traktatu, to zapewne 
przedugodne punkta nader ogołowo wypo­
wiedziane, zostawiają wiele do życzenia, 
lecz myśli monarchów ŝ , dopiero rzucone 
w preliminaryach, i o ile się zdaje, nie zo­
stały jeszcze ujęte w formy traktatom w ła­
ściwe. Mogę zajść różne zmiany i dodatki, 
znamy tylko podstawę, a wszelkie domysły 
na nic się nie przydadzę.

A le co się tyczy objaśnień powodów, które 
skłoniły monarchów do zawarcia pokoju, te 
bardzo wyraźnie zdaniem naszem objawione 
zostały w manifeście N. Pana i proklama- 
cyi Napoleona III. Cesarz Francuzów któ­
rego położenie i postępowanie z takę go­
ryczy roztrząsa ją  dzienniki ang ielsk ie , po­
wiedział b y ł ,  że za trzym ał się dla tego, 
iż zapasy p rzyb iera ły  rozm iary nieodpowie­
dnie interesom Francyi w tej straszliwej 
wojnie. Zdawać się mogło, że po tem wy­
znaniu, odnoszęcem się jakeśmy dawniej 
mówili do koalicyi i do rewolucyi, zawarcie 
pokoju nie powinno już było nikogo zadzi­
wiać. Tak jednak nie było, a wrażenie spra­
wione tak dalece zdaje się być nieprzyja- 
znćm, iż Napoleon III uznał za rzecz stó- 
sownę w odpowiedzi na mowy powitalne 
w St. Cloud na d. 2 0  b. m. obszerny do­
dać komentarz do tych krótkich ale wielce 
znaczących wyrazów przytoczonych dopiero 
z proklamacyi do wojska.

Czytajęc mowę cesarskę którę w depeszy 
podajemy niżej, przekonać się łatwo, jakich 
to rozmiarów wojna nabierać zaczynała. Nie 
omyliliśmy się mówięc niedawno, że Napo­
leon III zawarł pokój, albowiem jest on 
przedewszystkiem Cesarzem Francuzów. Nie 
można również powiedzieć, aby przez cały  
ów przecięg paro-miesięcznej kampanii i 
nawet przy zawarciu pokoju zapomniał był 
choć na chwilę o tern, że jest Bonapartem.

B o r e s p o a d e n c y a  C z a su .
Od W ie lic z k i  17 lipca.

Z liczby wyrobni machin i narzędzi goapodar- 
czo-rolisiczyoh, których całe państwo austryackie 
niedawno temu około czterdziestu (w r. 1857 
wprawdzie dopiero 24) liczyło, przypadaj % na sam 
okręg rządowy krakowski cztery fabryki, która 
ilość wobec naszego ubóstwa w kapitały, wyka­
zuje pod względem będącego w mowie przemy­
słu dosyć pomyślny stosunek.

Owe cztery wyrobnie, z których jedna poru­
szana bywa siłą pary, trzy zaś siłą rąk ludzkich,

są mianowicie: fabryka p. Franciszka Eli&szewi- 
cza w Z<»błociu przy Tarnowie; p. Józefa Fosie- 
wicza w Rzeszowie; p. Józefa Konopki w Mogi­
lanach w obwodzie wadowickim, i c. k. uprzywi­
lejowana fabryka p. Ludwika Zieleniewskiego 
w Krakowie. W  roku ubiegłym urządzoną zo­
stała wprawdzie jeszcze fabryka p. Władysława 
Gołaszewskiego w Targowiskach w obwodzie ja ­
sielskim; o niój jednak mówić nie będę, nie ma­
jąc po temn dat szozegółowych.

Okrom wyszczególnionych tym sposobem czte­
rech fabryk produkował także zakład hutniczy hr. 
Aleksandra Branickiego w Suchój w obwodzie 
wadowickim, niektóre machiny gospodarcze.

Dając teraz rys statystyczny czynności każdego 
z owych zakładów w szczególności, o ile takowe 
są mi wiadome; kreślę ich opis następnie.

W  zakładzie hr. Aleksandra Branickiego w Su­
chój w obwodzie wadowickim, bywają wyrabiane 
machiny gospodarcze właściwie jeno w dodatku 
do wyrobów tamecznych kuźnic. Z tćj też przy­
czyny poczet wyrabianych tutaj machin nie bywa 
znaczny.

Mając na dorędziu własną leiznę i własne że­
lazo kute, ma zakład hr. Branickiego oraz mo­
żność dostarczenia będących w mowie wyrobów 
po niższój od każdój innój fabryki cenie. Skutkiem 
tych okoliczności widzim tedy rzeczywiście inne 
fabryki k ra jo w e , które nie mają szmelcowDi ku 
swojój potrzebie, pobierające z z*k ładu  suskiego 
sk ładow e części że lazne (lane) m ło c k srń  i siecz­
k a rń  kw oli ich osta tecznego  u rządzen ia  i n iezgo­
rzej n a  tój spekulacy i w ychodzące.

W  r. 1857 wyrobiono ile wiemy w Suchój 8 
sztuk młockarń i 12 sieczkarń. Wartość młockarń 
(po 300 złr. m. k.) była 2400 złr. m. k.; wartość 
zaś sieozkarń (po 75 zlr. m. k.) 900 złr. m. k.; 
jednych i drugich razem przeto 3300 złr. m. k., 
ma się rozumieć na miejscu w fabryce.

Zakład suski pozbywa swoje wyroby, jak rze­
kłem po części innym krajowym fabrykom ma­
chin gospodarczo-rolniczych, produkując i odprze- 
dawając nieraniój takowe na własną rękę. W ogóle 
nachodziły w roku 1857 młockarnie i sieczkarnie 
suskie odbyt w okolicy pobliskiój, tudzież w K ra­
kowie, Tarnowie, Lwowie oraz niektórych mia­
stach morawskioh i szląskich.

W iedeń 20 lipca.
eó Wszysoy ministrowie byli pojedynczo u N. 

Pana. Z każdym z nich mówił Cesarz w sposób 
zapowiadający ważne reformy. _ Do jednego z pp. 
ministrów powiedział, że na niego szczególnie li­
czy. Rozmów i domysłów w mieście pełno. Co 
dalćj nastąpi wkrótce się dowiemy.  ̂ Ani wątpię, 
iż rzeczy pójdą w tyra kierunku jaki w mych 
listach poprzednich wskazałem- Nawet dzienniki 
zaozynają tak przemawiać.

Hr. Colloredo i baron Maysenburg są nadzwy­
czajnymi posłami do ukończenia traktatu na pod­
stawie podpisanój w Ysllufranca przez obu Cesa- 
rzów. Ze strony Francyi jest przeznaczonym ba­
ron Bourqueney. Zjadą się ci posłowie w Zurich. 
Austryaccy wyjeżdżają 2tąd w sobotę. Piemont nie 
będzie reprezentowanym. Mówią tu 0 bhskiój wi­
zycie Cesarza i Cesarzowój Francuzów.

Austrya jest konfederacyi włoskiój przychylną.

P o z n a ń  18 lipca.
*̂ Z początku zakończonej dziś wojny, towa­

rzyszyła przygotowaniom wojennym tutejszym nie­
zwykła w sferach urzędowych ochota: jeden nawet 
z najwyższych urzędników sam jako ochotnik miał 
zamiar wstąpić w szeregi. Później sapał stygnąć 
począł stosując się zapewne do powolnych kroków,

jakie rząd stawiać uznał za potrzebne. Przed samym 
wymarszem widzieliśmy tutejszy pułk 7my. Opu­
szczał Poznań w tem silnem przekonaniu, że przy- 
najmniój nad Ren zajdzie, a błogosławiący go 
pastor żegnał szeregowców jak się żegna tych, 
którzy idą na boje. Z tych wszystkich wojennych 
przyborów i przygotowań, które jak wielka chmura 
zawisać zaczynały na horyzoncie, wkrótce nie po­
zostaną i ślady, a świat sądzić odtąd gotów, że 
mobilizacya pruska ma na celu zawsze tylko po­
kój a nigdy wojnę. Powszechnie słychać że Prusy 
nie rozbroją zaraz, ale tylko za urlopami rozpu­
szczać będą z szeregów. Od trzech dni widzimy 
zresztą wracających urlopników.

Okólnik nowego ministra spraw wewnętrznych, 
hr. Schwerina wydany do wszystkich naczelnych 
prezesów, objawia jak najliberalniejsze administra­
cyjne chęci, żąda aby naczelni prezesowie starali 
się na podstawie konstytuoyi przestrzegać ścisłego, 
sumiennego bezstronnego i ludzkiego wykonywa­
nia przepisów prawnych. Partya, która niedawno 
temu dopraszała się u Księcia Regenta wyjątko­
wych praw naprzeciw polskićj ludności w Księ­
stwie, nie będzie podobno zadowoloną z słów mi­
nistra, potwierdzających zresztą tylko zasady obja­
wione tejże partyi przez Ks. Regenta z okazyi 
znanój z naszego księstwa petycyi. Życzyć należy, 
aby słowa ministra nie przebrzmiały daremnie ale 
stały się prawdą.

Czytamy że w r. 1858 dano dla szkół w Księstwie 
P o zn ań sk iem  z fundusów  p ań stw a nadzw yczajny  
d o d a tek  26,300  ta l. Z  tój sum m y p rz y p a d a  d la  
gm in  n a  budynk i szkolne 5500 ta l.,  n a  szko ły  ele­
mentarne miejskie i wiejskie 10,000 tal. Nieznane 
są jednak szczegółowe data, aby się dowiedzieć 
ile ów nadzwyczajny dodatek przyczynił się do 
polepszenia uposażeń w szkołach katolickich. Jak­
kolwiek bowiem znaną jest zaszczytnie dbałość 
rządu około podniesienia oświaty w ogóle, to prze­
cież przyznać trudno, aby dbałość ta rozciągała 
się całkiem bezstronnie na wszystkie żywioły wcho­
dzące w skład państwa, aby n. p. uwzględniono 
należycie potrzeby żywiołu katolicko - polskiego 
w Księstwie. Dość przytoozyó tu sprawę gimna- 
zyum, mającego przyjść do skutku w Gnieźnie, 
dość rzucić okiem na liczne egzemplarze tak zwa­
nych progymnaziów, których więcej aniżeli nie­
pewny charakter nie może przyczyniać się skute­
cznie do podniesienia owćj żywotnój oś wiaty, jaka 
bierze swój początek z rodzinnego życia i jego 
warunków. O urządzeniu szkół miejskich, jużem 
dawniój doniósł. Słychać że nowy instytut kredy­
towy otrzymał dla ,obu rat, t. j. Bożego Narodze­
nia i teraźniejszej Sto Jańskiej, zapomogę 80,000 
tal. od królewskiej regencyi, celem pokrycia niedo­
boru prowizyi. Mimo podobnych zapomóg papióry 
instytutu nie źle stoją, dźwignią ich jednak może 
być tylko coraz gruntowniejsze przekonanie pu­
bliczności, że rząd na wszelki sposób utrzymać 
chce Instytut. Dowiadujemy się dziś, że znów nie 
jeden z właścicieli przystępuje do nowego towa­
rzystwa, a między innym, hr. Radoliński z swemi 
Jarocińskietni dobrami, obejmującemi około 20,000 
mórg magdeburskich.

Jarmark lipcowy w Gostyniu ożywiony był 
głównie przez kupców z Szlązka i Saxonii. Jak 
bardzo zmieniły się czasy, t. j. obyczaje i uspo­
sobienie nasze, mogą za jeden z dowodów posłu­
żyć jarmarki. Dawniój pełno było na nich hulasz- 
ozego życia, dziś każdy, zaledwie ukończy swą sprze­
daż lub kupno, odjeżdża, takich zaś, którzy li dla 
zabawy i pohulanki przyjeżdżali, dziś ani widać.

Zboże, które zaraz po wiadomości pokojowój 
skoczyło w górę, dziś znów spadło. Żniwa w naj­
lepsze odbywają, się u nas. Susze ciąg*0*

B e r lin  19 lipca.
t  W  wydanym w Babelsbergu dnia 16 b. m. 

rozkazie do wojska, Książę Regent oznajmia mu, 
że niebezpieczeństwo, które groziło Prusom i Niem­
com wojną, minęło, ponieważ w chwili, w którój 
armia była w pochodzie, aby zająć przeznaczone 
na granicy stanowiska, strony wojujące zawarły 
nagle pokój. Książę Regent chwali armią za oka­
zaną gotowość, godne imienia pruskiego zachowa­
nie się i poniesione przez wielu osobiste^ ofiary. 
Zresztą rozkaz ten nie dotyka ż&dnój politycznój 
myśli, oprócz tój, że silnem postanowieniem rządu 
było, bronić granic pruskich i niemieckich. Nie 
wspomina także nio o rozbrojeniu, ani o powrocie 
korpusów do właściwych garnizonów, zgoła nace­
chowany jest tążsamą skąpością słów, którą się 
odznaczały wszystkie akty polityczne rządu w 0- 
statnich kołku miesiącach.

Niektóre dziennniki tutejsze czynią zarzut gabi­
netowi z tój małomówności i widzą w ruój przy­
czynę wszelkich tych oskarżeń i potwarzań, któ­
rym prawe i bezstronne postępowanie rządu w o- 
statnich czasach i w tój jeszcze chwili ulegało i 
ulega. Opinia publiczna domaga się, aby rząd 
kazał zebrać i ogłosić wszystkie korespondeneye, 
noty, deklaracye, odnoszące się do swój medyacyi 
w sprawie włoskiój, i położył tym sposobem ko­
niec wszystkim niesłusznym i niegodnym oskar­
żeniom. Mówią, te  rząd to nczyni.

Tymczasem ministeryalna Gazeta pruska stawa 
dziś (patrz ni tój) w obronie gabinetu, i naciskowi 
polityki pruskiój przypisuje głównie zawarcie po­
koju w Villafranca. Organ ministeryalny oświad­
cza nawet zadowolenie swoje z osiągniętego dla 
sprawy włoskiój rezultatu, i przypisuje Prusom 
zasługę ocalenia Europy powtórnie od wojny po- 
wszechnój; zaprzecza wreszcie twierdzeniu wycho­
dzącemu z Wiednia, że warunki medyacyi pru- 
skiój mniój były dla Austryi korzystne jak te, 
które Cesarz Francuzów ofiarował. Z wszystkich 
tych przyczyn gabinet pruski nie czuje się bynaj- 
mniój niemile dotkniętym, że medyacya jego nie 
przyszła do skutku, i że pokój bez spółudziału 
je g o  był zawarty, skoro tylko rzeczy taki obrót 
wzięły, jaki im Prusy nadać usiłowały.

Rozumowanie to organu ministeryalnego, mia­
nowicie zadowolenie jego z zawartego pokoju, nie 
będzie się podobało tutejszój niezawisłój prasie, 
która zgrozą jest przyjęta, roztrząsająo podstawę 
prawną przeszłój konfederacyi włoskiój. Idzie on 
w krytyce tój w zgodzie z prasą angielską i przy­
chodzi do wniosku, że tak zakreślona konfedera- 
cya nigdy praktycznie przeprowadzoną być nie 
może. Polemika ta jest w każdym razie niewcze­
sna, bo obecnie zaledwo ogólny zarys dany jest 
do tój konfederacyi, i szczegółowe opracowanie 
powziętego planu zostawione jest konfederaoyi 
albo też kongresowi pełnomocników państw związ­
kowych, a prawdopodobnie i mocarstw europej­
skich. Tutaj panuje przekonanie, że jedno i dru­
gie będzie miało miejsce. Strony wojujące z pań­
stwami z wiązko wemi ułożą akt związku, a kongres 
europejski rozważy go, zredaguje ostatecznie i 
przyjmie za prawo publiczne nowego porządku 
europejskiego.

Związkowe państwa niemieckie spieszą z rozpu­
szczeniem kontyngensów swoich, nie czekając wcale 
na podanie dotyczącego wniosku w Bundestagu. 
Powmnyby go wnieść Prusy, bo one także poda­
ły wniosek względem mobilizacyi. Uprzedziła je 
Austrya, Prusy wniosły tylko o rozbrojenie 7 i 8 
korpusów. Jednakże i Prusy armii swój na stopie 
wojennój długo nie pozostawią. Landwera już te­
raz rozpuszcza się częściowo.

Wiadomość o śmierci młodój królowój portugal-

CZĘŚĆ L IT E M C iO -A B n S IIC m .
S P R A W O Z D A N IE  

s Posiedzenia Oddziału Archeologii i Sztuk pięk.m b
wc. k. Tow.Nauk.krakowskiem 

odbytego na dniu 20 czerwca 1859 roku.

Członek korespondencyjny p. Maksymilian Sie­
mianowski (naczelnik żupaństwa spiskiego w Wę­
grzech w Lewoczy) przesłał był w darze Towa­
rzystwu numzmata węgierskie, austryackie, pol­
skie i inne, w 8.z°?®gólności 40 sztuk pieniędzy 
srebrnych, 22 miedzianych, 1 medal cynkowy, 1 
medal żelazny, 1 hczman mosiężny, razem 65 
sztuk. W  tćj liozbie są według rozpoznania usku­
tecznionego przez Członka p. Marcina Strzelbi- 
ckiego tylko dwie rzadsze monety; mianowicie: 
a) grosz srebrny Ludwika I  króla węgierskiego 
(oraz polskiego) z XIV wieku, z herbem ande­

gaweńskim (3 pije) i dawnym węg*018̂ ®  (4ry 
rzeki) i wreszcie, b) szeląg srebrny Ładysła- 
w» H I pogrobowca króla węgierskiego, z X V
wieku. Inne monety nadesłane są mniejszej war­
tości zbiorowój.

Odnośnie do uchwały Oddziału, zapadłej na po- 
giedzemu^ dnia 20go kwietnia b. r. wyjednał dele­
gat oddziału p. Erazm Niedzielski w cennój gor­
liwości o zachowanie starożytnych pamiątek, da­
rem 0“ jegomości księdza Franciszka Kunickiego, 
plebsna kosocickiego, dla muzeum lowarzystwa 
bałwanka pogańskiego, znalezionego we wsi Ko- 
gocicach w obwodzie bocheńskim, powiecie pod­
górskim.

Okoliczności nalezienia, oraz kształtu tego bał­
wanka, złożonego obecnie już w zbiorze Towa­
rzystwa, kreśli p. E. Niedzielski w piśmie z dnia 
23go mają b. r. jak następuje:

„W lęcie 1846 roku kazał ksiądz Franciszek 
„Kunicki pleban kosoeioki, w tyle p°_ kościo­
łem  w oalegtośoi sześoiu sążni od wielkiego oł- 
„tarza wybierać ziemię. W głębokości dwu łokoi

„pokazała się głowa bałwanka. A p o n i e w a ż  w Ke- 
„socicaoh o kamień trudno, uoieszony ksiądz Ku- 
„nicki przy dobywaniu sam był obecnym. Po nie­
jak im  czasie wydobyto cały kamień obwinięty na 
„trzy cale grubości w zwykłą trzcinę wodną. Bał- 
„wanek ten leżał na równój posad*00, ze zwy- 
„kłych płaskich kamieni ułożonćj. ■“ .ni nad bał-
„wanfciem ani obok niego nienajdowały się ia-
„dn8 inne kamienie.

„Przed wiekami chrześoiańskiemi mus**ał stać za- 
„ pewne w mowie będący bałwanek na tóm sa- 
„móm miejscu, na któróm teraz kościół stoj. Gdy 
„przyszedł czap, w którym bałwany godłom chrze- 
„ścianizmu miejsca ustępować musiały (ggg r<) 
„zdjęto go snadź z dawnego stanowiska i obwi­
nąwszy w mech (bo ślady mchu były także na 
„bałwanku) oraz w grubą warstwę trzciny wodnój, 
„poohowano blisko miejsca, na któróm stał, a na 
„jego miejscu wystawiono chrześciąński kościół.

„Gdzie się stare kośoioły znajdują, mogłyby się 
„znaleśó w tyle po za niemi podobne bałwany. 
„Podania tyozącego się tego bałwanka, niema ża-

„dnego. Kościół kosocicki jest bardzo dawny; po­
św ięcił go Prandota biskup (około 1250 roku). 
„Położenie kościoła jest śliozne; stoi na wysokiej 
„górze*, z którój widok sięga na kilkanaście mU 
„w około.

„Bałwanek ten składa się z gruboziarnistego 
„piaskowca (gradówki); wysoki na dwa łokoie; 
„ozęść od spodu ułamana przy dobywaniu. Oko 
„ma 1 cal, szyja pięć, pierś ośm oalów średnicy. 
„Jest to właśoiwie mówiąc bryt*  niekształtna, sa- 
„morodna; sztuka niewiele do podobizny ludzkiój 
„dodała nieudolną ręką.".

Po oglądnięciu wspommonych darów, załatwiło 
Zgromadzenie kilka czynności dotyczący oh odno­
wienia pomników w kośoiołach krakowskich, tu­
dzież niektóre przedmioty bieżąoe mniejszój wagi.

Posiedzenie 8*°ń£zył(J się na odczytaniu części 
r o z p r a w y  Crfonka hr. J ana Załuskiego: O arra­
sach i gobelinach A krakowskiej wystawy starożytno­
ści i  zabytków sztuki w roku 1858.
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skićj, córki księcia Hobenzollern-Sigmanngen, któ­
ra dopiero przed rokiem poszła zą mąz, bardzo 
e. sm a .il. tmejszy d»ór. Ks-ążę ojciec zmarlój fi­
ds! się do Dystldoifu, gdzie rodzma jego prze-

P o kd?agiój suszy i nieznośnym upale mieliśmy 
dziś burzę z deszczem.

K r a k ó w  19 lTpca. C. k. Rząd krajowy tutej 
gzy podaje do wiadomości, i e  w  ciągu półrocza 
od now* g '  roku do końca czerwca r. b. następu­
ją e powstały szkoły trywialne w krakowskim ob-

rebn  w S u w n i c y  w  o b w .  sądeckim, z pomocą
gminy tudzież właściciela pana Szalaja, który na 
przebudowanie dawnego probostwa, dostarczył drze­
wo i wapno, a na opał szkoły przeinaczył rocznie

122J 'w  Gogolowie w  obw. jasielskim z darów 
gmin Gognłow, Glinik górny i H u ta ; pan Konstan­
ty SM cizkow ski prze^nm ył na opał 6 siąg drze­
w a rocznie, a pan Jakób W ojnarow ski 2 mórg, 
ziemi zaś p . L u d w k  Denker przełożony pow iatu i 
3  M e? c « S d  Gngotowa 20 p , i ó « d m w . .  .

31 W  F li no wicach w obw . krakowskim  za udzia­
łem gmin Filipowie i Woli Filipowskićj 
w ła śc ic ie la  lir. Adama Potockiego, k to iy  
teryał na bud wę dachu. . . . .  j

4) W Z. bzydow icach w .b w . wadowickim z da­
ró w : był *go proboszcza ksńdza Piaserkipgo 100 
zł a., byłego przeora klasztoru Braci Miłosierdzia 
tamże Dmniryana Nowaka 10. 48. obecnego pno- 
ra  Kgoż zakonu Martens 214 złr. i 105 złr. m. k. 
tu d z iti właściciela pana Brandysa 100 złr. m. k.
oraz za udziałem gminy. . ,  , ,

5) W  Balicach (w obw. krakowskim) ze składek 
- *--*—  156 sztuk drzewa ze strony

tudzież 
dał ma-

gmi»y i zapewnieniem 
właściciela Chrzanowa na budowę szkoły.

oprócz upo- 
Bobrowniki,

6) W  Bobrku w obw. krakowskim, 
saienia szzoły przez gu in y  Bobrek i 
hr. Kazimierz Potuhrki przyrzekł trzy morgi gruntu 
i p< Iow ę materyału budow lanego.

7) W S e.ilcu w obw. krakowskim ze składek
tamccznćj gminy.

8) W  Sance w »bw. krakow skim  z darów gmin 
Sanka i Frywald i darowizny l 1/ ,  morgi gruntu 
przez właściciela pana Edw arda Braun, tudziez 1 
m rrga 64 są/, k w a d .  przez księdza Orz. chowskiego.

9) W  Alwerni w obw. krakowskim przez skła­
dki gminy.

10) W Lęczach w obw. wadowickim z darów
gmin: Lęcze, Podolany, Zarz-cc wielkie i ^ a łę ,
tud ie i z daru 60 złr. od proboszcza księdza Cioł-
kosza i zapewnieniem opału ze strony właścicielki
pani Brandysowój.

W  n as tęp n y ch  sxko lach  try w ia ln y c h  u p o sażen ie
zwiększonem zostało: .  ,

W Tuchowie w  obw. tarnowskim do 210 zł.
z kasy micjskiój. ,  . . .  ,

W  Frysztaku w obw . jasielskim do 210 zł. z gmin 
należących do szkoły frysztarkiój, tudzież od p w i 
Maciewiczowój właścicielki Glinika średniego. Dla 
nauczycielki do robót ręcznych przeznaczono rocz­
nego wynagrodzenia 42 zł. austr.

W Kolbuszowie w  obw. tarnow skim  na
2 5  c. z zasobów miejskich. ,

W  głównćj szkole w Białćj w obw. bocheńskim 
najniższa płsca nauczyciela podwyższoną została do 
315 zł. austr. z kasy miejskiej.

Gmina Bieżanów w  obw. bocheńskim przezna- 
przypadającą sobie naleiytosć 12*-7 lir . oO

14go b. m. przekazał mu dowództwo naczelne nad 
lszą i 2gą arm ią, nad 6tym korpusem  i nad wszy- 
stkiemi wrjskam i i zakładami wojskowemi we W ło­
szech, Wybrzeżu, Krainie, Karyntyi i Tyrolu, a do 
prowadzenia czynności jenerał-adjutanta przydzie­
lił mu swojego jen. adjutanta fmp. Schliltera. Po­
stanowieniem z d. 13go b. m. JCM ość oddał JCW . 
fmp. Arcyks. W ilhelmowi zarząd naczelnćj komen 
dy armii w W iedniu; fmp. bar. Eynalten objął na 
pow rót 4tą dyrekcyę jeneralną przy tćjże komen­
dzie, a fmp. bar. M ertens przeniesiony tymczasowo 
został na stan rozporządzalności. Jenerał-majorami 
zamianowani zostali, pułkownicy: książę Emeryk 
Thurn-Taxis, dowódzca 7go pułku ułanów  Arcyks. 
K aroP Ludwika; i N euw irth , dowódca 18go pułku 
piechoty W . Ks. Konstantego. Podpułkowik Czetsch 
de Lindenwald z 32go pułku pieeb. Arcyks. F ran­
ciszka Ferdynanda d ’Este, zamianowany pułkowni­
kiem i dowódcą 58go pułku piech. Arcyks. Stefa­
na. Pułkownik Victor de Pontis, dowódca Igo puł­
ku piech. JCMości, przeniesiony na stan pensji.

—  Poseł austryacki przy dworze modtńskim hr. 
Paar, w raca na posadę swoją do Moderiy. Dziś wy­
jeżdża on z W iednia, lecz niewiadomo, czy wprost 
udaje się do Modeny.

— Na mocy postanowienia cesarskiego z d. 13 
czerwca r. b. kara degradowania urzędników, znie­
sioną zostaje. Jeżeli wina, tkutkiem  któ ćj nastę­
powało zdegradowanie, jest tego rodzaju, że uw ła­
cza honorowi urzędnika, wtedy następuje wydale­
nie takow ego, wi n n y m zaś przypadku przeniesie­
nie jest karą dyscyplinarną.

—  Kor. Autogr. niewie o tem  bynajm nićj, sby 
się spodziewano w  W iedniu Cesarza Napoleona i 
Cesarzowej Eugenii, jak to zagraniczne dzienniki 
g ł^ h y .

—  D w ó r  cesarski przywdział żałobę po zmarłej 
królowój Sttfanii Portugalskiój, tudzież po królu
Oskarze Szwedzkim do 2 sierpnia.

Królestwo Polskie.
„Ustawa o służbie cywilne) w Królestwie Po/skiem. 
T y t u ł  IV. O p o r z ą d k u  o d b y w a n i a  s ł u ż b y .

Art. 27. Urzędnicy służby cywilnćj, w miarę o- 
sobistych zasług i zdolności, posuwani będą sto­
pniowo porządkiem, klasjfikacyą urzędów wskaza­
nym, i nikt mianowanym być nie może na posa-jjące

cującym w tym zarządzie, w którym wakans się 
odkrył. Nie wzbrania się jednak władzy, gdy to 
uzna niezbędnem dla pożytku służby, przedstawiać 
na wakującą posadę także i z innego zarządu urzę­
dnika, jeźli ten zdolnościami i gorliwością swą, za­
sługuje na pierwszeństwo przed innymi urzędnika­
mi tegoż zarządu, i jeźli przytem, stósownie do ro­
dzaju zawakowanćj posady, odpowie wszelkim w a­
runkom, wymaganym tak niniejszą ustaw ą, jako 
też i cddzieluemi przepisami dla sądowćj lub inne­
go specjalnego wydziału służby wydanemi.

Art. 35. Starszeństwo w każdćj z osobna klasie, 
liczonem będzie nie w stósunku ogólnćj liczby lat 
zostawania w służbie, ale według tego, jak  kto 
wcześnićj na ostatni stopień zanominowanym zo- 
stał.

Art. 30 Jedna i taż sam a osoba nie może być 
przedstawianą ani przeznaczaną do sprawowania 
razem dw óih, lub więcćj płatnych urzędów służ­
by cywilnćj. W yjątki od tego ogólnego prawidła 
mogą mieć miejsce tylko z mocy oddzielnych orga- 
nizacyj lub decyzyi najwyższćj, co do ur/ędów  kla­
sy IV i wyższych, Rady zaś Administracyjnej codo 
niższych.

A rt. 37. Na członków w jednćj i tej samćj wła­
dzy, nie mogą być mianowane osoby spokrewnione 
z pre*ydującym, lub członkami tejże władzy; ró ­
wnież krewni, lub powinowaci naczelników władz 
w żadnym przypadku nie mogą sprawować przy 
nich urzędu do szczególnych poruczeń.

Art. 38. Urzędnicy posiadający tytuły dworskie 
szambelanów i kam erjuukrów , posuwani będą z niż­
szych na wyższe urzędy, podług ogólnych zasad ni- 
niejszćj ustawy.

Art. 39. W  wydziałach: sądowym, lekarskiem, 
naukowym i technicznym, zachowanemi zostają 
egzamina, obowiązującemi przepisami wymagane.

Art. 40. Do czynności wymagających szczególne 
go pośpiechu lub nie wchodzących w zakres atry- 
bucyi urzędników etatow ych, mocne będą władze 
przybierać zdolnych ku tem u celowi dyetaryuszów, 
na czas ograniczony, jeżeli na to etatem lub szcze- 
irólnem upoważnieniem wyznaczony będzie fundusz. 
Na dyetaryuszów przyjmowani być mają nietylko 
urzędnicy od służby uwolnieni i aplikanci, ale tak­
że osoby prywatne, lecz kwalifikację przepisom 
art. 13 i 18 niniejszćj ustawy odpowiednią ma-

249 zł.

k r  m. k."za odstąpienie części pastwiska pod kolej 
n a  budowę sikoły. T *

Gminy Alikliuzowice, Gawłówek, Baszków, Li­
szki, Ryszki i Dziewin w obw. bocheńskim uposa­
żmy pomocnika nauczycielskiego szkoły w M.klu- 
głowicach na 84 zł. austr., a bank narodowy ofia­
row ał na  ten cel 100 złr. .

Ks ądz Józef Leśny proboszcz w  Dębnie prze 
znaczył 200 złr. na uposażenie tamecznśj szkoły

F\ v  czasie egzaminu w  głównćj szkole izraelskićj 
na  Kazimierzu w lutym r. b., c. k. pułkownik zan- 
darmeryi Severus tG irow al kosztowne książki jako 
nagrody dla najlepszych uczniów i uczennic tejże
szL  ły. _ _ _ _ _ _ _ _ _

W i e d e ń  20 Iipca. J .C .K .A p.M ość najwyższem 
postanowieniem z d. 12 b. m. zamianował fzm. bar. 
H iiiryka Hess m m a ik iem  w ojsk, pozostawiając go 
na dotychczasowej posadrie- a postanowieniem z d.

dę. więcćj, jak  o jednę klasę, od sprawowanćj prze­
zeń wyższą.

29. Posuw anie urzędników do klas niższych od 
VIII, wcześnićj miejsca mieć nie powinno, jak  po 
w ysłużenu na każdćj z nich lat trzech, z posad 
zas klasy VIII na posady wyższe, aż do klasy V, 
po wysłużeniu lat czterech Da każdćj.

Art. 29. Term ina artykułem  poprzediającyrn prze­
pisane. m og« by<5 sk racane  o ro k  je d e n , jeżeli te­
go wymagać będzie dobro służby i w razie szcze­
gólnego odznaczenia się urzędnika. Przypadki od­
znaczenia się, oznaczone są w oddzielnych przepi­
sach o nagrodach.

Art. 30. W  przedstawieniach o udzielenie aw an­
su w  term inie skróconym, dla dobra służby lub za 
szczególne odznaczenie się, wyjaśnionem być win­
no: co do pierwszego, konieczność tego awansu, 
dla potrzeby służby, a co do drugiego, czem się mia­
nowicie przedstawiony odznaczył.

Art. 31. Równie też, za szczególne oznaczenie 
się i dla pożytku służby, dopuszczonem być może 
przeznaczenie urzędnika na posadę więcćj jak  o je­
dne klasę od zajmowanćj przezeń wyższą, lub też 
kolejne posunięcie go przed wysłużeniem przepisa­
nych term inów; lecz nie ioaczćj, jak  za wyjedna­
niem na każdy raz , co do posad klasy IV i wyż­
szych, najwyższego zezwolenia, zaś co niższych od 
klasy IV, zezwolenia Namiestnika K rólestwa. W  
przedstawieniu o tem, należy szczegółowo wyjaśnić 
powody przemawiające za takowem  posunięciem, 
wyebodzącem po obręb przepisów.

Art. 32. W  przypadkach artykułem  poprzedzają­
cym oznaczonych, urzędnik przeznaczonym być mo­
że jedynie do pełnienia obowiązków wyższego u 
rzędu, stałą zaś nominację otrzyma nie pręd/ćj, jak 
po upływie skróconego term inu do wysłużenia na 
poprzednićj posadzie art. 29 oznaczonego.

Art. 33. Na urzędy klasy IV, urzędnicy rangi 
rzeczywistego radzcy stanu nie mający, przeznacze­
ni będą nie inaczćj, jak z tytułem pełniących obo­
wiązki i po o trzy m an iu  dopiero tćj rangi, stałą no­
m inację o trz y m a ć  będą mogli.

Art. 34. Do pozyskania zawakowanych posad, 
dawane być wi£>n0 P'e rwszeństwo u rz ę d n ik o m  pra-

Art. 41. Dyetarjusze nie mogą korzystać z praw 
i prerogatyw, jakie są przywiązane do urzędów e- 
tatowych; atoli po uzyskaniu przez nich posad eta 
towych, sprawowanie obowiązków dyetalnych po­
liczone im będzie za służbę rzeczywistą.

Art. 42. Przepisy zaw arte w tytule 111 i IV nl 
niejszćj ustawy, nie stósują się do osób przezna­
czonych na posady niższćj służby, jako to: woźnych 
strażn ików , posługaczy itp. Na posady te przyjmo­
wani będą ludzie, którzy złożą świadectwa dobre­
go prowadzenia i uspesobienia stósownego do wy 
mag&nych od nich obow iązków .“ (d. c. n.

N i e m c y ,
W spomniany przez nas wczoraj w przeglądzie 

artykuł urzędowćj Gazety Pruskiej z dnia 19 b. m. 
mówiący o stanowisku P rus względem wypadków 
włoskich, takićj jest osnowy:

Po zadziwieniu, jakie /praw ić naprzód musiały 
n8głe i niespodziewane wiadomości pokojowe, na­
stała spokojna i um iarkowana rozwaga, i zwolna 
zacięło się wyradzać przeświadczenie o wielkości 
faktu przez który pokój przywróconym został, a 
obawy nowćj wielkićj wojny europejskićj nie spra­
wdziły się na teraz.

„Że tak się stać mogło, to skutkiem jest w zna­
cznej części zachowania się Prus w tych ostatnich 
miesiącach. K tóż może nie przyznać, że od Prus 
istotnie zależało było nadać wojnie rozmiary jakich 
się obawiano i w  razie przystąpienia swego do nićj 
• w< iągnięcia w nią Niemiec, napiętnować je  cechą 
ow jch w ojen, które wstrząsały pokojem Europy 
przez ciąg jednego niemal pokolenia?

„W iadomo aż nad to , jak  żywo zapal pewnćj 
części ludu niemieckiego przyklaskiwałby w tym 
razie Prusom . M ę było nic w tćm nienaturalnego, 
że dawny sprzymierzeniec i towarzysz broni sądził, 
że na długoletnich sympatyach może budować na­
dzieję nowego sojuszu wojennpgo.

„Rząd pruski oparł się tym wzywaniom, a teraz 
rzuiiwszy wstecz okiem na cały przebieg rzeczy, i 
obejrzawszy rezultat w łaśnie co na jaw  wyszły, 
nie może znalesc przyczyny żałowania, ie  tak so­
bie postąpił; kraj cały prawie bez żadnego wyjątku

zdanie jego podziela, a nadto liczyć można na to, 
że kiedyś i Niemcy nieodmówią mu wdzięczności 
za utrzymanie pokoju.

„Stanowisko P rus było inne, trudniejsze, aniżeli 
obu innych m ocarstw  niemających udziału 
w wojnie. Stosunki Prus do Austryi w  zakresie 
Związku niemieckiego, bliskość tea tru  wojny przy 
granicach Niemiec, mogły były w niespodziewanej 
chwili narzucić obowiązki, których znaczenie nie 
było rządowi ta jnćm , jak  tego dowiódł on przygo­
towując kroki przezorności i obrony. Tćm su- 
miennićj przeto musiało mu iść o to, aby nie spro­
wadzić takićj chwili samowolnie i bez upraw nie­
nia. W łaśnie stanowisko to musiało szczególnićj 
zmuszać go do obrania drogi pośrednictw a, bo ta 
pozwalała mu żądać i spodziewać się, że daw ne­
mu sprzymierzeńcowi sw em u oszczędzi ofiar, któ­
rych m iary i znaczenia dalszy bieg szczęścia wojen­
nego przewidywać riiedozwalał.

„Prusy mogły i musiały czuć się powołanemi do 
tego dzieła pokoju, a nie do uczestnictwa w woj­
nie, k tóra w brew  ich przyjacielskim radom, wbrew 
surowym przestrogom rozpoczętą była; — a jeżeli 
nowy manifest pokojowy Cesarza Austryackiego wy­
raża ubolewanie, iż A ustrya musiała wojoę prow a­
dzić bez najdawniejszych i naturalnych sprzymie­
rzeńców swoich, to przynajmnićj nigdy Prusy nie 
zostawiły rządu cesarskiego w wątpliwości co do 
tego, że do podobnego współnictwa w wojnie bra­
kuje prawdziwćj i istotnćj podstawy, jaka spoczy­
wać jedynie może w wspólnośri pobudek jakoteż 
celów wojny. Prusy mogą dobyć oręża tak dobr/e 
w obronie interesów niemieckich jako i pruski' h; 
ale nie dla utrzym ania lub przywrócenia takiego 
stanu rzeczy we Włoszech, który sam a Austrya za­
wierając teraźniejszy pokój za nieutrzymalny poczy­
ta li;  nie dla określenia niektórych postanowień 
traktatów  z r. 1815— które nadto przez rozpoczę­
cie dopićro tćj wojny podanemi zostały w wątpli­
wość; Prusy bowiem nie zapom ną, że za podsta­
wę kongresu, którego przyjściu do skutku przeszko­
dziło wezwanie Austiyi przesłane Sardynii, w sz e c h ­
s t r o n n i e  przyjętemi zostały traktaty z r. 1815.

„To niemoglo być dla Prus kierunkiem i celem 
wojny! nie mogło być powodem do wojny związ- 
kowćj, którćj widownią stałyby się prawdopodobnie 
same Niemcy! To nieusprawiedliwiało powoływa­
nia Europy do broni!

„Sama przecież Austrya nie znalazła w tćm ża­
dnego powodu do ostatecznego poruszenia sił swo­
ich! Po dwóch miesiącach walki, z którćj wyszła 
wprawdzie pokonana ale nie przełam ana, cofa się 
przed dalszym spo rem , i zamiast zawezwać nowćj 
ofiary wszystkich niewyczerpanych sił swoich lu­
dów, zawiera pokój, poświęcając jedną prow incję

'nnwv7 ^  tFZeba ^ W a d z ićnowy porządek rzeczy. Posiadanie przeto Lom bar­
dy i, dawniejsze umowy Austryi z książętami wlo- 
skiem i, cały dotychczasowy stan rzeczy, nie były 
godnemi tych ofiar jakichby wymagało dalsze wy­
tężenie i ostatni bój stanowczy; i za taką cenę, za 
któią Austrya sam a, nie powiemy łatw o spuściła, 
ale bez koniecznćj wszelako potrzeby, mialyż P ru ­
sy, miałyż Niemcy wystąpić z całemi siłami swe- 
mi, i miałyż poświęcać krew  synów swych?

„Zaprawdę! Prusy nie zataiły przed sobą wvso- 
kiego znaczenia tćj wielkićj kwestyi dziennćj; i w ła­
śnie w tćm przeświadczeniu wystrzegały się, abv 

.no ndTi.ł n je uczynić jćj wojnąprzyjmując udział w wojnie
zasady, j a k ą — p o k a z a ł  t o  p r o s p e k t — nie 

b jła  ona dla samej naw et Austryi!
„Prusy niemają przyczyny żałow ać, że stało się 

teraz niepotrzebnćm pośrednictwo, którego wykona­
nie wymagałoby od nich dalszych ofiar. Znajdują się 
one w tym względzie w takićm samćm położeniu co i 
inne mocarstwa europejskie, których współdziałania 
miały prawo spodziewać się. Jeżeli manifest cesarski 
wskazuje, że wmięszanie się mocarstw do układów 
byłoby mogło mnićj korzystne Austryi przynieść 
w arunki, to możemy przeciw tem u ten fakt przy­
toczyć, że przypuszczenia z jakich wychodziły Prusy 
w swoich notach do innych państw , b jły  daleko 
korzystniejsze niż naznaczone obecnie puńkta przed-
ugodne pokoju. A jeżeli porozumienie się trzech
mocarstw przyszło do skutku, to musiało ono obok 
moralnćj wagi jaką manifest uznaje, mieścić w so­
bie również i rękojmię, ze się stanie zadosvó tak
dobrze interesom Europy i potrzebom W łoch ' jak
  „ «. _______
niom państw wojujących.

„Rrąd pruski przekonany, iż dopełn ił obow iązków  
swoich w obec w łasn ego  kraju jP w 0bec S i e "

NIEKTÓRE s p r o s t o w a n i a  h i s t o r y c z n e .

Nra 154, 155 Czasu d*ły n*m w odcinkach, K a­
talog zbioru K"jet. Kwiatkowskiego, czł. b. Tow. 
W . P . N. W  tychże przywodzą listy kilku Chod- 
kie« iorów, o których parą uwag uczynić pozwo-

ll°A  naprzód , list 50 Jana Chodkiewicza z r. 1575 
nie był wcale betmaoft Jąna Karola listem, jak 
chce Odcinek Czasu; poniewat j an K a rd  postą­
pił na betm ółtwo polne 1” * **• w r. 1588. Był 
tea lid  rac ćj przez ojca jcg° d *n* pisany; któ­
ry  był najprzód starostą Zmudzstm. a nóźaićj cd 
1569 r. i kiMtelanem wielkim, ZW81* *9 r.

L ist 52 ioat tnkżo tego Jana ojca ne‘m»noWe- 
go, a to r. jako jeszcze tylko Zmu zkirR0

BtNr9a,545 i 46 , listy Krzysztofa C hodkiew icza, 
nier? szV z 1632 r. drugi z dopiskiem ręki kobie- 
cćj z 1637 r. Był ten Krzysztof gdy p i e r w s z y  ó w  
list pisał koniuszym koron. A  pisząo drugi list

był iuż W ileńskim  kasztelanem , z którćj to  ka 
sztelanii postąp ił na województwo W ilińsk ie  1642 
r. Zm arł 1651 katalogu X . K asp ra  Nie-
sieokiego w K oronie  Polskićj, zm arł 1650 r.), był 
to stryjeczny b ra t J* 114 K ar d a  i nierozdzielny w o­
jennych jego czynów towarzysz.

Alić A nna ks;ą*n’^ ł  z O stroga wcale jego żo­
ną n ie b y ła ,  ani na jćj pogrzeb m ógł zapraszać, 
bo ona była d ru g ł  .m.a; ż.°»ką hetm ana Ja n a  K a­
rola bohatera  Pol*1' 1 1 Ł «wy, a rm ir ła  długo po 
hetm anie, l o aż 27 ety « n ia  1654 w R acacie. ta 
zacna i bogobojna F®™’ kiedy hetm an W . G. i 
wrjow. W ilf ń ^ i  zakch-zył życie, jak wiadomo 
u Chocimia 1621 r. 24 wrzeżm*. L in  tćj Anny 
z O stroga, wdowy p °  hetmanie Jan ie  K arolu, znsj- 
dnje sie w tym  zbiorze pod 1. 4 4  K rzysztof zatem 
Chodkiewicz n ic m ó ^  Z8Prasrać 1632 r. hetm ana 
polnego Radziw iłł*, na P°grzeb Anny z O stroga, 
zmnrłćj 1654 r. B y ł t?  raczćj posrzeb  E lżbiety 
* Kiszków pierwszćj Krzysztofa małżonki (a we­
d ług M isztolta „hietoryi oapieiyńskiej“ wojewo- 
dzianki M żńsławskicj).

D rugą żoną Krzysztof* (ju ż  kasztelana wileń­
skiego), była Zofia z książąt Druckich-Horskicb, 
a zatem ta , której^ przvpisek w języku francuskim, 
znajduje się w liżcie 1637 r.

List 16 nazyw a znowu tego  Krzysztcfa p eło -  
ckim w ojewodą 1651 r. Na kopercie jednak zosta­
wia mu jeg o  krze»ło województwa wileńskiego.— 
Od tego K rzysztof* i żony j e g o ,  E libjfty  Kisz- 
czanki, pochodzą po mieozu dzisiejsi Chodkiewi­
cze tj. dzieci <4p- Mieczysława z Ludwiki z Oli 
żarów.

Jeszcze niektórych uw sg, pozwolimy sobie: 
list 16 RsjeckGtfO wojewody mińskiego, nosi da­
tą 1651 roku. X  Kasper „w Koronie*1 nazywa gc 
w T. x:ie Gedeonem  a w katalogu wojewodów Stani­
sławem  i osadza go na krześle Mińskim, nieco pó" 
źnićj j*k ten lifct jego opiewa, bo po kg. Simionie 
Sanguszce; ów list prostuje datę „Korony pol­
skiej “ ponieważ listy i data akt obiatowanych, za­
wsze są wiary godniejsze.

W edług listu 3go był Michał Eperyessy staro­
sty Szymanowskim (u X . K aspra Szyrwińskim).

L ist 22 nazywa Stadnickiego kasztelanka Prze, 
Adamem. „Korona polska** daje mu imiona: J, 
Ad" m> « 1ir*5d Podczaszego krakowskiego.

List Marka Stadnickiego podczaszego kr

p ć I j S b y  M S " " "  P" “  ° “ 7 ‘kS d*,ę
L ist 32 odiPawła Sapiehy hetm anaa W. L . ć

Smoleńskim fe°8,iewBkieg '’* ^ ni teg°* wojewoc 
bm oie Kim, którym  m ebył w cale, ( je e o  ricii
Ale san er 1 b rat K rzysztofa zasiadali to  krzesłi 

1668 r . '  W szakże wiadomo z S  
n 7 nv i;tP® ln-Cent7 Gofliewski Podskarbi i hetma 

T } 1' 8t.acił ż7 oie 1662 r - od wojska zwiaa 
l  k ttw ie pod O strynią rozsiekany. J .  p ( 

; * * '1 .a lBleiEógł w tvm roku 1668 pisać liató’ 
bo już nie żył, zm arłszy 1667 r.

lusi zatem w dacie listu zachodzić om yłka ?!! 
„Neopaucis effendar maculis!**

A . z S . K .......
° n i ia a in w  — ■



C^'AS ł  Piątku 22 Lipca 1859.

i że niezaniedbał względów jakich wymagało ea- rżeń, kt óre w szczegółach swoich nie są nam do- zaczyna powoli do tego wracać, dotykając przedmiotów w *wiSz- 
ropejskie stanowisko Prus, niema wcale powodu tąd znane. Musimy sie łączyć ze sobą, aby stało- ku 1 przeszłością Polski zostających. I tak na rok 1859 rozpi-
bycia niezadowolonym z niespodziewanego wpraw- ścią naszą dowie ć, żeśmy godni byc' obywatelami sana jest nagroda za rozprawę: „Dzieje żeglugi i handlu mia-
dzie obrotu rzeczy, a wstrzymując środki militarne wolnćj i niepodległej ojczyzny. Dopóki wytrwałość »ta Szczecina od upadku Hanzy “ _  rzecz jak wiadomo wcale 
przedsiębrane na przypadek, który zapewne prze- przy naS) nie traćmy wszystkićj nadziei. nie polska. Na rok i860. „Dzieje żeglugi na morzu Baityckićm
stał być prawdopodobnym, wygląda spokojnie dal- j „Posłańcy nasi udadzą się do Turynu, aby się przed powstaniem Hanzy8 (ponowione I r . 1858). N arok 1861: 
szego rozwinięcia się rzeczy, które mu bardziej niż dowiedzieć o prawdziwym star ie rzeczy. Okazywa- »Dzieje oświaty Gdańska i Torunia od r. 1454 aż do pierw-
wszystko inne daje przeświadczenie o zupelnem za- nie boleści byłoby jeszcze pogorszeniem złego. Za- szego podziału Polski". Rozprawy mogą być pisane po nie-

chowujmy porządek, którego dla dobra ojczyzny, miecku, po łacinie lub po francusku, winny być wyraźnie spi- 
dziś więcćj jeszcze niz kiedykolwiek potrzeba." ‘ j«ane, opatrzone stronnicami, godlem i kartką opieczętowaną, 

Jutro zbierze Się Lonsulta; rząd wraz Z nią pod- która ma w sobie mieścić nazwisko autora, miejsce zamieszka-

dowoleniu całego ludu!“
— National Ztg pisze: „D ochodzi nas z Eise­

nach z 18go lipca następująca depesza telegra­
ficzna:

Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie mężów ze 
stronnictwa demokratycznego z rozmaitych stron 
Niemiec. Porozumiewano się nad oświadczeniem 
następującćj osnowy: Pokój anstryacko - francuski 
mieści w sobie wielkie niebezpieczeństwo dla Nie 
miec. Ostatnim tego powedem jest błędna organi- 
zacya ogółu Niemiec. Niemcy potrzebują stałego 
rządu centralnego i zgromadzenia narodowego. Do 
tego celu skutecznym środkiem byłaby inieyatywa 
Prus. Obowiązkiem jest każdego Niemca wspierać 
rząd pruski we wszystkich jego usiłowaniach, ja- 
kieby zmierzały do tymczasowego kierownictwa 
niemieckich sił zbrojnych i reprezentacyi dyploma 
tycznćj, aż do utrwalenia stanowczego rządu cen­
tralnego."

Z tego oświadczenia widać, że demokraci przy­
bierają w potrzebie wszystkie cechy stronnictwa 
gotajskiego, zastrzegając sobie jedynie tymczaso­
wość co do takowych.

— Marszałek wojsk pruskich jenerał Wrangel, 
który miał sobie oddane naczelne dowództwo nac 
armią reńską, postanowieniem Ks. Rejenta z dnia 
16 b. m. uwolniony został napo wrót od tego do 
Wództwa.

W ł o c h y .
Dzienniki niemieckie, fraucuzkie i północno-wło- 

skie podają jeszcze ciągle opisy zjazdu Cesarzów 
austryackiego i francuzkiego w Yiliafranca. Poda­
liśmy już krótki opis tego zdarzenia pociągającego 
ważne następstwa, z Oesterr. Ztg. i Correspor.denz 
Bureau. Dzisiaj powtarzamy opis francuzki zamie­
szczony w Fays, zgodny z Correspondent Bureau, 
lecz dodający kilka nowych szczegółów,

„Orszak C esarza N apoleona przybył punktualnie  
o 9tój godzinie do V illafranca. Cesarz jech a ł n a ­
przód na gniadym  koniu na jakim  zw yk le jeździł 
podczas kam panii. M iał na sob ie m undur jenerała  
dywizyi. Za nim  jechali m arszałek Y aillant, jenerał 
M artimprey i o ficerow ie składający dw ór w ojsko­
w y cesarski. Następnie stu-gwardziści w  błyszczą­
cych strojach i szw adron gidów .

„Oficer ordynansowy przypędził galopem i do­
niósł Cesarzowi Napoleonowi, iż J. C. Mość Cesarz 
Franciszek-Józef jest już blisko miasta. Wówczas 
Cesarz i jego orszak ruszyli kłusem w kierunku wska­
zanym i ubiegli od Yiliafranca blisko kilometr (*/8 
ttili jeogr.) W  tem miejscu spotkali się obaj mo­
narchowie na gościńcu wśród rów niny na którćj 
kilka dni wprzód stoczyć zamierzali bitwę. Orsza­
ki zatrzymały się w tyle a obaj monarchowie je ­
chali ku sobie. Najprzód powitali się wojskowym 
ukłonem, a gdy konie prawie się dotknęły, Cesarz 
Napoleon 111 podał rękę Cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi, który ją ujął i serdecznie ścisnął. Nastę­
pnie obaj monarchowie jechali, Cesarz Napoleon po 
prawćj, Cesarz Franciszek Józef po lewej stronie, 
do Yiliafranca, gdzie przygotowano dom na ich 
przyjęcie. Dom ten leży przy gościńcu i należy do 
p. Karola Gaudini Morelli; jestto ten sam dom 
w którym Cesarz austryacki przepędził noc przed 
bitwą pod Solferino. (Myli się tu nieco korespon­
dent, gdyż jak wiadomo, w przed dzień bitwy pod 
Solferino główna kwatera ces. austryacka była nie 
w Yiliafranca lecz w Yaleggio, dokąd już 23 z. m. 
przeniesioną została; w Villafranca w domu powy- 
żój wzmiankowanym była główna kwatera od 18 
do 22go z. m. P. R. Cz.) Dom jest wygodny lecz bez 
żadnego zbytku urządzony. Mały salon w którym 
monarchowie rozmawiali, ozdobiony jest freskami 
przedstawiającemi widoki. Znajduje się w nim dwie 
kanapy, kilka fotelów i wiele stołków. Sprzęty te 
okryte są zieloną materyą. W  środku stoi stół czwo­
rograniasty zielony, a na nim wazon z kwiatami. 
W  tym to salonie, przy tym stole, przed tym bu­
kietem kwiatów rozmawiali monarchowie sam na 
sam prawie godzinę. Znajdowałem się—pisze dalój 
korespondent—na rynku w Villafranca zkąd patrza­
łem na dom Gaudiniego, przed którym stały eskor­
ty wojskowe. Głęboka cisza panowała dokoła; nikt 
ani myślał o rozmowie. Wspomnienie tćj chwili 
pozostanie mi na cale życie. Gdy obaj monarcho­
wie opuścili dom, oblicze ich zdawało się jaśnieć 
radością. Cesarz Franciszek Józef zaczem wsiadł 
na koń, podał rękę marszałkowi Vaillant, jenera­
łom Martimprey i Fleury."

Wiadomo z opisu w Coresp. Bureau zamieszczo­
nego, że następnie po przedstawieniu sobie na­
wzajem członków orszaku i przeglądzie oddziałów 
wojska, obaj monarchowie wsiedli na koń a J. C. 
Mość Cesarz Franciszek Józef odprowadziwszy Ce­
sarza Napoleona ze sto kroków ku Valeggio, wró­
cił do Werony.

— Rząd tymczasowy Toskański, na którego cze­
le stoi nadzwyczajny komisarz S irdyński, zaprote­
stował przeciwko zawarciu pokoju w Villafranca. 
Protestacyę tę umieszcza Monitore Toscano, jak na­
stępuje: - t e - .

„T oskanczykow iei sw ie z e  w y p a d k i, które za­
w iod ły  najpiękniejsze nadzieje , przejm ują serca  
w szystkich  boleścią rząd podziela w asze  przeraże­
n ie , lecz n iepow inniśm y dać się m u op an ow ać; na­

niesie głos Toskanii, aby ta dała się słyszeć Wikto- nia 1 toż samo godło co na rozprawie. Czas złożenia rozprawy 
rowi Emanuelowi, w którym całe zaufanie nasze jest w listopadzie; adres do sekretarza, którym w r. b. jest 
spoczywa. : profesor Dr. E. H. Weber. Nagroda wynosi 48 dukatów.

Toskania niebęazie oddaną napowrót wbrew
swojćj woli i swoim prawom pod jarzmo i wpływ 
Austryi.

„Florencya dnia 13 lipca 1859 r,
Dodatek tygodniowy N. 28 przy „Gazecie Iwowskićj" zawiera 
1) Żywot X. Samuela Cyrylla Stefanowicza, Arcybiskupa

Nadzwyczajny komisarz króla Wiktora E m a-ilwowskieg0 onniaóskieg0- Skre*lił x  Sadok Bar,cz. (D. c . )
•  1 ! ON I ''   :  k « n u r a r v  n r   t  .  . .

nuela podczas w ojny o n iep od g łość: C.
Buoncompagni.

M ininistrow ie: llicasoli, Ridol[i,Poggi,Busacca, 
Savognoli, de Cavero.

Jlny Sekretarz rządu: Celeslino Bianchi.“
—Podaliśmy już krótką wiadomość o zaburzeniach 

w dwóch pułkach szwajcarskich a raczej szwajcar- 
skiemi zwanych, zostających na żołdzie neapolitań- 
skim, o kartaczowaniu tych pułków przez wojska 
neapolitanskie na rozkaz rządu, aby zmusić ich do 
złożenia broni, a w końcu o rozwiązaniu tak tych 
jak i innych pułków szwajcarskich w neapoli- 
tańskiem, uwolnieniu i odpłynieniu z Neapolu 
żołnierzy w pułkach tych służących do Marsy­
lii, skąd pojechali kolejami żelaznemi do domu do 
Szwajcaryi i Niemiec. Za powód tych rozruchów i 
wypadków naznaczano z początku, że te pułki cu­
dzoziemskie ujęte przez partyę reakcyjną i jśj sprzy­
jające chciały przywrócić dawny system rządu, lub 
że za nim się oświadczyły. Lecz dzisiaj wyjaśniły 
się rzeczy podobno lepićj i wszyscy prawie kore­
spondenci francuscy z Neapolu przedstawiają roz 
ruchy te i powód do nich mnićj więcćj w sposób 
w jaki je oto opisuje korespondent La Presse parv- 
skićj.

„Pułkom szwajcarskim służącym w Neapolu ode 
brano dawne chorągw ie i dano im neapolitańskie, 
Żołnierze 2go i 4go pułku nie chcieli sa lu tow ać  
now ych chorągw i i żądali oddania daw nych, lub 
uw olnienia ich ze służby. Inni utrzym ują, że w prost 
oparli się odebraniu chorągwi i odpow iedzieli strza­
łami, a bunt wszczął się we środę (6 lipca) w ko­
szarach i wieczorem mieli już żołnierze strzelać się 
między sobą. Należy bowiem dodać, ie  od począt- 
cu wojny pokazała się między nimi niejedność, 

a z powodu odebrania chorągwi przyszło do wybu­
chu i w koszarach już nawet krew popłynęła. Zna­
czna liczba Szwajcarów wyszła z bronią i bagaża­
mi z koszar swych w twierdzy Carmine, a prze­
szedłszy strzelając przez dzielnice miasta „Świętych 
Apostołów" i „Santo Petito" i wzmocniwszy się 
w drodze, udali się przed pałac królewski Capo di 
Monte; stanąwszy przed kratami dziedzińca, w-o- 
ali: „Niech żyje król! Niech żyje Szwajcarya!". 
Łról kazał zapytać się ich, czego chcą. Odpowie­

dzieli na to: „Niech nam oddadzą nasze chorągwie 
dawne, albo niech nas uwolnią ze służby." W ów­
czas król kazał im oświadczyć, aby poszli na pole 
marsowe i tam czekali do dnia następnego, zape­
wniając, że uczyni zadość ich żądaniom, o ile uj­
rzy je słusznemi. Żołnierze udali się przeto na pole 
marsowe i tam biwakowali przez noc. Mówią, że 
podczas tego popełnili różne nadużycia, lecz są to 
wieści niepewne.

"Nazajutrz rano jenerał Soury, który był pułko­
wnikiem 2go pułku szwajcarskiego, oświadczył im, 
że król uwalnia ich od służby, i mogą iść gdzie 
chcą, złożywszy wprzód broń. Żołnierze odpowie­
dzieli ną to, że złożą broń dopićro w porcie, g(]y 
będą mieli wsiadać na statki mające ich odwieźć 
do kraju. Jenerał Soury powrócił do Capo di monte,
1 z tamiąd przybył powtórnie z rozkazem użycia 
slIy jeżeli się nie poddadzą. Zbuntowanych żołnie­
rzy na polu marsowćm otoczyły wojska neapoli­
tanskie, a nawet pułki szwajcarskie. Postawiono 
dnała nabite kartaczami i wymierzono do niepo­
słusznych. Gdy ostatecznemu wezwaniu do złoże­
nia broni nie uczynili zadość, dwa działa dały 
ognia kartaczami i powtórzyły to po cztery razy, 
a wojska do koła stojące ogniem karabinowymi 
bagnetami zmusiły zbuntowanych do poddania się 
ubiwszy wprzód i poraniwszy wielu. Podania o stra­
tach poniesionych przez zbuntowanych żołnierzy 
w tem starciu, są bardzo odmienne: jedni twier­
dzą, ze poległo 25 a 50 otrzymało rany; inni utrzy­
mują, iz 180 poległo a 250 raniono. Reszta złoży- 
a bron, jecz wjeju zdołało umknąć i udało się ku 
Izymowi. Wysłano za nimi wojsko w pogoń i p0. 

wiekszćj części schwytano."
W  skutku tego starcia, wszyscy prawie szwajca­

rowie służący w pułkach cudzoziemskich na żołdzie
neapolit"nskim zażądali uwolnienia od służby, 0 - 
trzyma*1 takowe oraz pasporty od swego konsula 

pierwszy parotysięczny oddział odpłyń^ .z Neapolu

2) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyj­
nym. Wydatek w kwietniu 1859—1858.

8) Ceny przeciętne jednego pdlkorca (meca) czterech gatun­
ków zboża w Galicyi i na Bukowinie od r. 1774 do 1857.

4) Zarudce, Lwów. Dokument z r. 1402 i 1559. Zygmunt 
August potwierdza akt, którym Bieńko darował wieó Zarudce 
Dominikanom lwowskim.

SPRAW OZDANIA
* posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie.

Dnia l8go lipca osądził sąd prócz zbrodni z §. 125 kod. 
karnego przy drzwiach zamkniętych, także zbrodnię podpalenia: 
1 Sletnia Jadwiga K., którą Jan M. wieśniak z Grójca w czasie 
przednówku i jeszcze w dziecieństwie osierociałą do swego do- 
mu przyjął, wychował i jak to ze łzami w oczach mówił, sam 
wyuczył na książce — chciała się odpłacić swemn dobroczyńcy 
w ten sposób, że podłożywszy ogień w dniu 3go marca b. r. 
o mało go całego nie pozbawiła majątku. Niemając najmniej- 
szćj urazy do swego dobroczyńcy jak to sama wyznała, powo­
dowana tylko namową innćj kobiety, żyjącćj z Janem M, w nie­
zgodzie — wydobyła w czasie jego nieobecności z pieca żarzące 
węgle i podłożyła je pod strzechę. Przez całą godzinę nie było 
widać płomienia, i tylko dym mocny się wydobywał, a Jadwiga 
K. kilka razy tymczasem zacierała, czy czyn jćj pożądany sku­
tek weźmie. Nim jednak płomień wybuchnął, spostrzeżono dym 
w sąsiednim domu, gdzie się właśnie wesele odbywało. Goście 
weselni wzięli się do ratowania i ugasili ogień, który właśnie 
pod ich rękami w płomień wydobywaC się począł. Cisza po­
wietrza plewy utkane na strychu pod samą strzechą przeszko­
dziły wybuchowi płomienia, dla tego tóż i ratunek był sku- 
teczDy.

Szkoda, którą Jan M. z tego wypadku poniósł, wynosiła tyl­
ko t  zlr. 50 kr., lecz narażonym był na szkodę wartości 1000 
zip., a nadto ogień mógł się również sąsiednim domom udzielić.

Jadwiga K., którćj poszkodowany swą szkodę odpuścił, przy­
znała się znpełnie do winy, niemogąc sama sobie zdać sprawy, 
co ją do tak karygodnego czynu spowodowało. Kiedy ludzie 
na ratunek się zbiegli, wtenczas i ona wprawdzie pomagała i 
bydło ze stajni naprzód wypuścić kazała pasterce, lecz już za 
późno, żeby jćj służyć mogło dobrodziejstwo prawa uwalniające 
od wszelkiej kary podpalacza, jeżeli się czynnie i skutecznie do 
zapobieżenia wszelkićj szkody z podpalenia przyłoży.

Po wnioskach więc c. k. Prokuratora i obrońcy Dra Mraczka, 
uznał sąd Jadwigę K. winną zbrodni podpalenia, lecz uważając 
na wiele okoliczności karę zwalniających, skazał ją  tylko na 
rok ciężkiego więzienia.

Przeciwko powołanćj przez Jadwigę K. kobiecie, którćj i 
mowa miała być powodem do powyższćj zbrodni, rozpoczął sąd 
śledztwo, lecz odstąpił od niego, gdyż (prócz posądzenia jćj 
przez Jadwigę K ., nie było przeciw nićj żadnych innych pra­
wnych poszlaków. jy

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P » r y_ż 20 lipca. W czoraj było przyjęcie w St. 
Cloud. Na przemowę pp. Troplong i Barooho od­
powiedział Cesarz:

„Stanąwszy pośrodku Was, którzyście z takićm 
poświęceniem^ otaczali Cesarzową i mojego syna 
podczas mojćj nieobecności, czuję potrzebę podzię­
kowania W am i wyświecenia powodów postępowa­
nia mojego w chwili, gdy po dwumiesięcznej szczę­
śliwej kampanii armia francusko - sardjłńska stanęła 
przed Weroną. W  alka zaczynała zmieniać chara­
kter swój tak pod względem'wojskowym jako i po­
litycznym. Zmuszony byłem w wątpliwy sposób za­
czepiać z przodu nieprzyjaciela obwarowanego za 
wielkiemi twierdzami a neutralnością kr**11 pograni­
cznych bronionego przed wszelką dywersją z bo­
ku. Gdybym więc był rozpoczął długą i bezo­
wocną wojnę oblężniczą, byłbym się znalazł w obec 
Europy pod bronią, gotowćj zaprzeozać nam na­
szych zwycięstw albo korzystać z porażek ̂ naszych.

„Pomimo tego^ jednak trudność przedsięwzięcia 
byłaby nie zachwiała mojego postanowienia, ani nie 
powstrzymała pędu mojćj armii, gdyby lo d k o m  
użytym odpowiadały spodziewane rezultata. Na­
leżałoby się zdecydować i przełamać śmiało za ­
pory jakie stawiały ziemie neutralne. potóm 
przyiąć walkę zarówno nad Renem J®* > nad A-

na pięciu pm-ow'cach rzadowvrh wracając do‘ rn~ i dyg%; n9,eżało.by «« umocnić wszędzie otwarcie
dzinnego kraju. W  ten sposób znikły w Neapolu j ^
„jemmcze pulki nielubione przez miejscową ia _ j

' wclno monarsze stawiać na kartę wtedy tylko, 
gdy idzie o niepodległość jego kraju,

K r o n ik a  m jo j a r o w a  i z a g r a n i c z n a  i „Jeżelim się zatrzym sł, to n ie  z znużenia lub
" “ e j s c o w a  zag T rt *u<*. I wycieńCzema, ani też dla tego aby d ać Upa*ć B2ia_

— Towarzystw^  tt-  « « r a ł r i e i r n  w T  I - L  o n r o m i n  i ______   a o r d n  /  -i i— Towarzystwo historyczne Księcia Jabłonowskiego w Lipsku 1 chetnćj sprawie, lecz Że W serCU mojóm dobro 
ustanowione jak  wiadomo przez założyciela swego w celu za- j Francyi jest na pierwszćm miejscu. Sądzicież, żem

 ______ . . - ohęty dci badania dziejów polskich, przez wiele lat zajmowało nie potrzebował zadawać sobie gwałtu, aby hamować
leży nam czekać na zdanie sprawy Z zaszłych zda- się przedmiotami zupełnie obeem! history! polsltićj. Teraz atoli zapał żołnierzy, aby Otwarcie ograniczyć mój pro- J

gram względem krainy od Po do morza Adrya- 
tyekiego, aby niejedne szlachetne ułudy i nadzieje 
patryotyczne w interesie niepodległości Włoch 
zniweczyć? Prowadziłem wojnę wbrew woli Europy, 
w chwili zaś gdy los mojego kraju mógł popaść 
w niebezpieczeństwo, zawarłem pokój. Ciyż mo­
żna powiedzieć, że usiłowania nasre i ofiary stra- 
conemi zupełnie zostały? Nic! Tak jak  powie­
działem w mojóm pożegnani'! d i  żołnierzy, ma­
my prawo być dumnymi z tój krótkiój kampanii. 
W  czterech potyerkneh ; dwóch bitwach pokona­
ną została liczna armio, która bynajm mój nie jest 
°d_ żadnej *pnej n,z;zą co do odwagi i organiza- 
cyi. Król Piemoncki, zwauy dawnićj strażnikiem 
Alp, widzi kraj swój oswobodzony i zyskał linię 
Mincio; jdea narodowości włoskiój nawet przez 
tych jest teraz uznaną, którzy ją tłumili; prze- 
dewezystkióm nakoniec wszyscy monarchowie wło­
scy pojmują nieuniknioną konieczność ref :rm zba­
wiennych. Gdy w ten Bppsób P rsncya złożyła no­
wy dowód swojej potęgi wojennój, pokój który 
został zawarty—jzk to w przyszłości każdy dzień 
coraz lepiój wyktże—będzie obfitym w szczęśliwe 
reznltata dla dobra Włoch, wpływu F ran c ji i spo- 
kojności świata."

T u r y n  19 lipca. Nowy gabinet złożony z,; stał 
z następujących osób: Naczelnikiem gabinetu mi­
nister wojny jenerał Lam arm ora, spraw zagrani- 
oznych jenerał Daborm ida, spraw wewnętrznych 
prezydent Ratazzi, skarbu Oytana, robót publi­
cznych margr.Monticelli, sprawiedliwości Migiietti.

K o p e n h a g a  19 lipca. Patent królewski wy­
dany w dniu wczorajszym oznajmia, że zapowie­
dziane na dzień 25 b. m. zwołanie nadzwyczajne­
go zebrania się stanów holsztyńskich , nie odbę­
dzie się.

Gdy wojska francuskie lądowe rozpoczęły już 
w części ruch wsteczny w celu wymarszu z Włoch, 
równocześnie i flota francuska zaczyna częściowo 
opuszczać A dryatjk . Już  16 t. m. ostatnie okręty 
francuskie znikły z przed Wenecyi, nieodpływnjąo 
wprawdzie jeszcze z wód adryatyckich, lecz gro­
madząc się w portach wyspy Lożyn, gdzie 19 t. m. 
zgromadzone wszystkie siły morskie francuskie na 
morzu Adryatckićm liczyły do 100 okrętów wo­
jennych , łodzi kanonierskich i statków przewozo- 
w y h  rozm aitój wielkości. Te siły  jednak  morskie 
w Lożynie skupione, miały już 20 t. m. jak  do­
noszą w dniu tym z Tryestu, zacząć odpływać 
oddziałami do Talonu i Marsylii, a w ciągu dni 
10au opuścić zupełnie morze Adryatyckie. Mnie­
mamy jednak, iż jak część wojsk francuskich 
w Lombardyi, tak częić flety francuskiej na Adrya- 
tyka pozostanie aż do podpisania stanowczego 
traktatu. Obok tych faktów świadczących wymo­
wnie o zakończeniu wojny włoskiój, dzisiejsze wia­
domości donoszą nam także o faktach mówiących 
również wymownie, iż sprawa włoska nie jest je ­
szcze stanowczo załatwioną. W edług wieści po- 
danój przez Presse wiedeńską, Ojciec Święty nie- 
chce przyjąć honorowego przewodnictwa w związ­
ku włoskim i miał już nawet w tym względzie 
wysłać oświadczenie do wielkich mocarstw. Rząd 
tymczasowy toskański wzbrania się podobno zło­
żyć władzy. W  całój Toskanii równie jak w Księ­
stwach ma panować wielkie wzburzenie umysłów.
Z drugiój jednak strony w Piemoncie sformowany 
został nowy gabinet, w którym jakkolwiek prze­
wodnictwo ma jenerał Lamarmora minister wojny, 
główną jednak posadę ministra spraw wewnętrz­
nych zajmuje liberalny Ratazzi. Oczekiwana ode­
zwa Cesarza Napoleona do narodu francuskiego 
o ukończeniu wojny, jeszcze wydaną nie została; 
powyższa depesza z Paryża przynosi tylko mowę 
Cesarza Napoleona, w którój odpowiadając wita­
jącym go deputacyom z Senatu i Rady stanu, 
starał się wskazać powody skłaniające go do za­
warcia pokoju. Wiele jednak rzeczy, które wprzód 
były ciemnemi, pozostają niemi i dzisi?j; może 
dopiero późniejsze zdarzenia rzucą na nie światło.

Nadzwyczajny sejm hanowerski otwarty 19go 
b. m., miał sobie przedłożony projekt do p raw a^  
pożyczce na koszta uzbrojenia w ilości 1,850,000
talarów.

Zaprzeczają dziś doniesieniom o wystąpieniu ze 
służby dyplomatycznój bar. Seebacha posła sa­
m e g o  w Paryżu. Wyjeżdża on wprawdzie do 

rezna, lecz na czas krótki. Mimo zaprzeczenia, 
powrót dyplomaty tego zdaje się być zawsze 
wątpliwym.

Krążyły również pogłoski o nowój zmianie ga­
binetu berlińskiego, lecz te nie mają żadnój innój 
podstawy, jak  tylko przyjazd do Berlina p. Bis- 
mark-Schónhau8en posła w Petersburgu. Trudno  
wszelako przypuścić, aby ten reprezentant stron­
nictwa krzyżowego mógł teraz zostać ministrem.

W edług doniesień z B elgradu, były prezes se­
natu Tomasz Wucicz Perychicz, który tak długo 
odgrywał w Serbii rolę ważną leoz rzadko zgo­
dną z dobrem tego kraju , i potężnym swym 
wpływem przyczyniał się nieraz do zwalenia je ­
dnego a osadzenia drugiego księcia na tronie serb­
skim, uwięziony po ostatniem powstaniu serb­
skim, umarł 12go t. m. w więzieniu w Belgra­
dzie, a 14go t. m. odbył się Jego pogrzeb i°dał 
sposobność po publicznego okazania niechęci dla 
zmarłego. Dnia 14 t. m. książę Miłosz utworzył 
osobiście komisyę wyznaczoną dawniój z łona 
Skupczyny dlsG^ ™ C0WaQ5a i zredagowania u- 
staw przez tjibkupczynę postanowionych. Preze- 
s e m ^ t ć j J ^ ^ ^ ^ A n d r z ó j  Staakowioz.

M tM k a k a w s ld , Bećaktor odpowiedzialny.
■■""ssawwswpaw
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
(w waiutie aastryaokińj).

K r a b ó w  21 lipoa. i^dajf płacą
Banknoty polskie sa 100 s łr. a e w .. . . sfp. 400 384
Kuble obrąeskowe agio.......................... • • • 8 4
Talary pruskie sa 150 s ir , now, . . • a a 86 82
Srebro nowe............................................... . s ir . 120 110

9 50 9 —
9 40 8 90

Dukaty holenderskie ważue.................... 5 45 5 —
„ aastry aek ie ................................. 5 50 5 —

Listy sastawne galicyjskie ■ kuponami. 95 — 80 _
Obligacye indemn. i  kupon..................... 77 — 74 -
Połyosk* narodowa s r. 1854............... 79 — 76 -
Listy sastawne polskie * kuponami . . 100 98

W i e d e ń  21 lipoa (telegraf.) a*ł e.
Augsburg 100 słreń................................ e • 101
Hamburg 100 M arków.......................... • a 88 25
Londyn 10 fc........................................... 117

46 25
5 48

5% Metaliki................................................. 74 30
}}?• * .............................................. 67 25

— —
? '/. a .............................................. —
Losy ■ r. .................................................... 295 —

„ ,  1839............................................ 119 25
a ,  1864............................................ a 109

78 80
Obiigaey* iadema. galic............................. 74 25
Akcye Bankowe.......................................... 895

„ kolei półnoonój.............................. . . 1849 —
„ kredytu ruchom ego..................... . , 213 80 ,
„ kolfl fraanneko-auetrraeklój . , • a 261 75

L w ó w  19 lipoa.
Dukat holeuderski........................................ 5 37 

5 41
6  28
5 32

Półimperyał rosyjski.................................. # # 9 33 9 — *
Rubel r o s y j s k i .......................................... 1 87 1 77
Talar p ru sk i................................................ 1 77 1 68
Pięoiosłotówka p o ls k a .............................. — —
Listy sastawne galie. bas kupo*. . . . 80 50 78 25
Oblig. lażema. bas kupon.......................... 77 17 76 8
Połroska n a ro d o w a  t>«* k*no . . . . 79 20 71 13

W a r s s a w a  18 lipoa.
Półim peryały............................................... rubli — 5 £0
Obligl skarbowa.......................................... . 92 80 —

kspos .................................. — 1 20
Listy sastawua 111 akresu . . . . . . rubli 4 87 14 84

k a p e u ................. .... -  4 j

H r o e ł a w  20 lipoa
Baakaoty austryaokla w mon. konw .. . .  . 88 j _

B » w mon. aowćj. . a • 85) 84H
Polski* bilety bankowe.............................. 87tS —

„ listy sastaw ne,.............................. 86)
Ponuańskie listy saetawue 4 '/, . . . .  

> > .  3jV. • • , •
Oblig. kelei krak.-snląsk............................

• o —

88 
741

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publictnej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykow ane.

(W  walucie nowdj austryaokiój.)

ftrttgjkcfaą;
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wicozór 

“  z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Praa 5. 2 1 wic- 
ozór =  g Rzeszowa 6.15 ran,o,3. popołu­
dnia, 9. 45 wieczór —" s Wieliczki 0, 
45 wieczór.

da Mzsszotoa z Krakowa 1.20 w aocj, 1$. i0  w ip®i., 
3. 10 popolad.

P rzyjechali od 20 do 21 lipca.
HOTEL SASKI Dyonisy Pawlikowski adw. z Sącza. Kon- 
mty i Ernest Sobańscy, Feliks D w o rzań n k i wł. dóbr z Ro- 

syi. Jnlian Cbodylski, W ładysł. Bielski, Emilia Biernawska 
córką, Nikodem Korytyński z żo n ą , A ta n a z y  Majzel obyw, 
Polski. Ludwik Chobrzyński pens, major ros. z Karlsbadu, 

ó z e f  Różański stad. z Galicyi.
W yjechali■ Karol Brodowski pens. urz. z fam. do Warsza- 

ry. W ładysław Mieroszewski, Ludwik Bajer, Jul,an Chodyl- 
ki, Karol Skórkowski, Wincenty Knbeoki w ł. dóbr do Pol- 
k . Walenty Zaborowski wł. dóbr z córką do Karlsbadu. 
HOTEL DREZDEŃSKI. Bekrmann Julia obyw. z Radomia, 

ynka Józefa ob. z Poznania. Sulikowscy Daniel i Józef ks. 
leb. z Słoniny. Bośnicki Zypmunt Dr z Krosna, ftnbkowski 
arol wł. dóbr z Królestwa. Kiemser L. z Wrocławia. 
Wyjechali-. Michał Dobrzyński, Karol Trzeciak. Adolf Li­

w sk i wł. dóbr do Galioyi. Jordan Ignacy wł. dóbr do Ja­
w ie . Aleksander Taube ob. do Królestwa. Kremser L. do 
Wrocławia.
HOTEL POLSKI Aloizy Fibieh, Emilia Gąsiewska obyw., 

rano. Leszczyński urz. z Polski. T. Kroutzberg pryw., Aloi- 
r Karner inż, z Wiednia. Karol Stroka profes. z Wądowio. 
zymon Bender kup. z Prus.
W yjechali: Joanna W'yozlińska, Antonina Klassen obywat. 

t Warszawy.

l n i e r a t y ,  

w  k s ię g a r n i

D. E. FRIEDLEINA
W  K R A K O W I E ,

nabyć można

S E X T A N T  Y,
je s t p rzyrządy  do oznaczenia czasu i re ­

gulowania zegarów .
Przyrząd ten poleca się mieszkańcom wsi i małych 

miast, gdzie brak zegarów publicznych. (599-2-3,1

ssr  E K 0 N 0
wykształcony w najpierwszych gospodarstwach pruskich, mó­
wiący po polsku, mający lat 30, wolny od wojska, znający

dokładnie wszystkie gałęzie gospodarstwa, również obznaj- 
miony z weterynaryą, poszukuje odpowiednidj posady.

Bliższą wiadomość powziąśó można u właściciela Hotelu Wgo 
Pollera  w Krakowie za listami frankowanemi. (606-3)

m is# . vtl*5ł

f i
KURS KUB CRG

AIS ANERKENMNG
ERDIENS TE PROSZEK

FRAaZ
HI HA W

KWIZDA

d l a  k o n i ,  b y d ł a  r o g a t e g o  i  o w i e c

od wiedeńskiego głównego towarzystwa ochrony zwierząt 
udzieleniem medalu centralnego, a od wysokiego protektora 
towarzystwa mnichowskiego, J. Kr. W ys. księcia Adalberta 
Bawarskiego udzieleniem medalu tegoż towarzystwa, jak ró­
wnież na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa­
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27 maja 1858 r. medalem 
paryzkim zaszczycony, okazał sie0 w  skutek kilkoletnich do­
świadczeń publiczności gospodarstwem wiejskiem trudniącej

się zawsze skutecznym
U  K o n i :  w chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w boku, ochoty do jadła, a szczegól­

niej, aby konie z pełnym ciałem i ogniste utrzymać.
U b y d ł a  r o g a t e g o :  przy podoju krwistym i nadymaniu się krów (w pokośniku), w podoju ską­

pym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i 
poprawia się, przy cierpieniach płucowych; również okazuje się, użycie tego proszku

słabowite cielęta jego użyciem wido-

d l e° lipca r. b. wychodzi we 
Lwowie co dziesięć dni to jest Iśy 

11*° i 2 ie °  każdego miesiąca arkusz w 8vo

Wyszczególnienie
produktów

I. Gatunku
od

z ł | o.
do

» ł| e.

II. Gatunku
od

zł I o.
do

z ł I o.
Mierz.

75

48

w. pszeo. zim 
„ pszen. jarój .
„ żyta . . . .
„ jęczmienia .
„ ow sa. . . .
„ grochu. . .
„ jagieł . . .
„ fasoli. . . .
„ tatarki . . •
„ prosa . . .
n wł ki • •  •
„ konfoz białćj 
„ ziemniak, now.

Cent. w. siana . , .
„ „ słomy . .

funt mięsa wołowego 
„ „ z drobaogo .
„ „ polędw. woł.

Spirytusa garn. saw. 
mas.2 hal. 1 i l j  Sdl 
sop ł. na 90“Trales.

Okowity na 82* „
Masła śwież, garniec 

mająoy f. 6 łót. 17 J 
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
dto „ dubeltowego 
Jaj kurzych kopa 
Miarka czyli ,'s meoy 
Kaszy jęezmiennój. 

częstochowsk, 
pszenicznej. .
perłowój. . ■ 
tatarozan. całej 

dto łupanej
Pęcaku.....................
Mąki z pod krupek 

„ tatarczanćj. .
Z Komisaryatu targowego. — Kraków 19 lipca 1859. 

Delegowani obywatele: Radzca Magistratu:
Karol Junosza Derpowski. Ł o s iń s k i .

Komisarz targowy: J e z i e r s k i .
Adjunkt: B u k o w s k i.

III. Gatunku
od

z ł 1 o.
do

z ł | c.
3i 74 2 0*4 i 2 87J — — — —
2 75 -- — — — -- -- — —-
2 — — — 2 87 i — -- — —
1 87j - 1 75 -- — —
1 62 j — — 1 50 -- -- — —
4 20 3 — 3 50 — — - —
4 50 3.75 4 — — -- — —
4 25 3 25 3 75 — — —
1 95 — — 1 65 — —■ — —
2 25 — — 2 — -- -- — _

— — — — — — -- -- — —

1 60 — — — — -- -- — —
1 — — — — — -- -- — —

— 75 — — — 70 -- -- — —
— 17 — — — — _ _ — _

14 S
194

2 60
2 15

sta ro go
3 — — — 2 50 -- -- —

1 25 _ _ _ _ _ _ —
1

— 50 — 40 — 46 -- 36 — 39 i
1 12 — — 1 — -- — — —
1 — — — — _ _ _ _ _
1 25 — — 1 _ _ _ _ 75

— 82 — — — 75 _ _ _ _
— 65 — — — 60 — — — —
— 70 — — — 65 -- — — —
— 45 — — — 42 ~ — — —
—160 — — ““*56 — — —

P o c ią g i  o so b o w e  na kolejach żelaznych .
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano; 
3. 45 ó°P°fr*d. — d0  Ostrawy (przoz 
Botramio (Oderbetg) do Prus) 9. 45 ra­
no— do Rp^zowaft. 40 rano; 10.80 rano; 
8 . 30 wieosóz =  do Wieliczki 7 .15 rano.

Wiednia do Krakowa 7 i*110; 8- 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 r*®0,
Mysłowic do Krakowa 6 . 15 rano; 1 . 1 5  p0 p0^ 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Stanicy do Szczakowy 4 rano; 9 a 
Sao takowy do Granicy 10. 15 rano; 1* P°Po 

lud.; 7. 56 wieczór.

pismo dla ludu w ie jsk ieg o
Zawierające: 

Poezye Indowe
Nauki moralne i żywoty Świętych Pańskich — 
— Powiastki z historyi życia ludu ns6zego— 

i opis ciekawych szczegółów kraju na­
szego — Nauki gospodarskie w zastosowaniu da potrzeb lu­
dowych — Rady lekarskie — Piękno przykłady zdarzające 
sio po wsiach naszych między ludem — Przypowiastki, Ane 
[ifoty i Zdania moralne z naszych i obcych pisarzy wyjęte.

Redaktor, Bruno B ie la w sk i.
Odpowiedzialny wydawca Edward Winiarz.

Prenumerata z przesyłką wynosi:
Na pół roku . . .  1 zł. w. a.
Całoroczna . . . .  2 zł. w. a. (605-2-3)

Co do Nasion trafnych.
Zaszczycony licznemi obst»lunkami, zawiada­

miam, że zamówienia z przedpłatami, tylko do dnia 
1 5  s i e r p n i a  o 33 procent na 100, czyli o je­
dną trzecią część tamój będą rachowane, to jest 
do dnia ukończenia zbiorów. Po dniu zań 15 sier­
pnia można nabyć wszelkich Nisicn pastewnych i 
tak zwanych roślin łąkowych p0 cenach, które 
w inseratnch dziennika Czas ogłoszone będą.

Ceny te jednak ponieważ dotąd pogody sprzy­
jały zbiorom, będą takie: aby taniój wypadły na­
bywającym N a s io n a  z naszej prcdukcyi, aniżeli spro­
wadzone z zagranicznych handlów.

Z.s pewność kiełkowania zaręczamy; informacyę 
opartą na doświadczeniu na każdo żądanie najchę­
tniej udzielimy-

K lecza, poczta W adow ice.
(608-2)  H enryk , ze  S ła w n a .

tak angielskiego Portland  becika po 12 i ł r .  60 kr. 
jak i rzymskiego R o tn a n  . . po 7 złr. 90 kr.

otrzyma*0 świeży Transport

A G E N C Y J N O - K O M  “ s o  W E
K a ro la  P o lań sk iego

W  KRAKOWIE
"■Cena powyższa obhozona j est <j0 gprzedaży na miej­

scu w KRAKOWIE. —■ * r fy ^miejscowych obstalunkach do- 
liczą się tylko d o w ń ż  **a  ‘4,'I«*J. (377)

od Liczby 
ryańskiej jest

365/5;'535 przy ulicy Flo-

I P i e r w s * ©  P i ę t r o
-  m  20 runo- Wraz z strychem , stajnią, wozownia i piwnicy

RzSSZOtCa z ' ^  *  ao o 7> ’ do wynajęcia każdego czasu. bliższą wiadomość powziąśó3 . TO w ie c z ó r .  1 możną w *H.n.iin nnrf _Murzynami.« * (6 1 4 -2 -3 )

bardzo korzystnem podczas cielenia się krów, 
cznie się poprawiają.

! U o w i e c :  do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego 
wstałych z braku czynności. ® ’
Paczka ważąca % funta 24 kr. 4% funta 4 8  kr. m. k.

  IW  Ten praw dziw y P roszek Korneuburgski u t r z y m u j ą c e
AST W K R A K O W IE  P F. J . K lreh n ia jer  I Syn.

R f s z a w i c  p. Władysław Benadowski.

po-

w B ia łe j  Apteka pod złotym Lwem. 
w B ilska  p. S. A. Stańko aptekarz, 
w Bochni p. Paweł Niedzielski, 
w Brzeżanaoh p- J. Ma-gulits. 
w Czernlowoaoh p. J. Schnirch. 
w K ołom yi p. W olf Kupfermatt. 
wa L w o w ie  p. Konst. I s k ie re k ! ,  
we L w o w ie  p. C. W ilda, 
w L e ż a j s k u  p. J . Ilirsohfeld.

w Mąko w ie p- Mayer aptekarz, 
w M yślenicach p. A. Łowozyński. 
w Nowym -Targu p. L. Kamieński, 
w Sfow.-Sąozu p. Kosterkiewicz wdowa, 
w Przew orsku p. s . Keller, 
w Przem yślu  P- Gaidetsobka i Syn.

p p. Edw. Maohalski.
w K x e s x o w le  p. J . S o b a i t t e r .
W R o z w a d o w ie  p. Karol Marecki.

w Sam borze p. Józef Kriegseisea apt. 
w Sanoku p. Jan Jaklicz. 
w Tarnowie p. J. Jahn. 
w T a r n o p o lu  p. A. MoraweU.

n P- C. Latinik. 
w W a d o w to a e h  p. A. Foltin
w W ieUozoe p.B PWentorek wdowa w Z aleszczykach  p. j 0ł.

4f Comp.
O q t r T ^ H n i A  tYziętość Korueubur*aHeeo proszku pożywnego i leoząoago dla bydła 
W ® W * 0 4 C llie . n śladowań. nawet I a ł s / . » » * i i l H  t e ,  nazwiskami naszemi onatr p wo<low*ł * WIel® 

z p r z r d a i  p r z e e h o d z l e  z a c z y n a j ą ,  przeto widzimy L , ? ° '  w  P O t o e z n ą
strzedz, I z  o n e  z  w y r o b e m  n a s z y n  n i e  w s n d l n e l «  spow,)iiowan, pr, e-
npraszać, by panawio ekonowowio przy kupowaniu tego oreszkn^w  ork*
e z ą t f e ę  i n a p i s ,  któro n y r z ź j  godło '  - P ^ U i  o b w ^ o w ^ "
S b l e j  w języku niemieckim wyr.żoue, tudzież pewyż znajdujące się t r z y  m e d a t e ^ -  

________________ Wler*i ‘ł '_________________________________________________  (664-3-12)

Z f t H N P L O M S E
Diese Z a h n - P l o i n b e

iiohler, carioser Zahne verwendet
besteht aus dem Zahnschmelz und dem Cement, welche zur Ausfi-.linno 

wird, um ihnen die urspriingliche Form wieder znzu geben und

AnsammlunglderSpeisenereste, sowie auch des Speichels und anderer'"FlhsśigkeUem^nd1 d t^  weTtere
Auflockerung der Knochenmasse bis zu den Zahnnerven (wodurch Zahnschmerzen entstehen) verhin-
dert wird. Diese Massa ist ausserst dicht, nicht einsaugend, fest verbindend mit der Zahnhóhle w o
durch eme dauernde kraftige Kan- und Kronenflache entsteht, und daher sich um so inniger verbindet’
d a e s m c h t  aus Harzbestandtheilen, welche sich zusammenziehen. sondern aus wahren BestandtheHen
des Knochens und Schmelzes der normalen Zahne besteht. Diese feste und sich iahrelanu halton^
Mm„  i,t den, Gold, nndera Metallen nnd angewnndten Sub„an,en I S g t t g
harbe wie die naturhehen Zahne, weil sie sich ferner ohne Druck und Schmerz anwenden lasst źn!
8 r-Ciu Wlrd das Angreifen dernoch gesunden Zahne neben krankstehenden verhiitet, die Hohlunu an s  gefullt, woruber Alles wegfliesst. w m ung aus-

Die Massa bekampft nicht nurt mechanisch durch Ausfiillung der cariósen Stelle, sondern 
chemisch den septischen Process der Caries — Preis der Zahn-Plombe in Etuis *  fl. I Q  k r .  Ó W

Vegetabilisclies Zahnpulver
von J ,  G .  P o p p .

. P r e is  73 k r ,  O. W .
... re*n'8t die Ziihne der Art, dass durch dessen tiiglichen Gebrauch nicht nur 
lastige Zanhstein entfernt wird sondern auch die Glasur Ziihne an Weisse und der gewóhnlich 

Zartheit immer
(235-6)

so
tunimmt.

Obige Artikel sind zu bekommen: 
i n  K r a k a u  Hr- T o m a s  O o r e c f c t  und Hr. j n « p f  j A h n  

L e m b e r g  Hr. C . F .  W i l d e  und der Apotheker Hr. H .  Ł a n e r i
Hr. H. Unger. j  in Rozwadow Hr. C. Marecki. F

’ r • ®zes?ow » Ig- Scheiter.
„ Const. Solik. B Sambor Apoth. Krieeseisenv Apoth. Deckert. I fiannt gseisen,

B. Fastenhecht.

111
in Andrychau 

Bieli tz 
Bochnia 
Brody 
Brzezan 
Czerniowitz 
Dembica 
Dobromil 
Jaroslau 
Kołomea 
Przemyś1 
Przeworsk

Różański u. Hr. Zacharyasiewicz. 
Apoth. Herzog.
A. Krotowski.
Ign. Bajan.
T. Zacharyasiewicz.
Machalski.
Apoth. Janiszewski.

Sanok 
Stryj
Tarnopol
Tarnów
Stanislau

Zaleszczyk
Złoczow

Jaklits.
Apoth. Sidorowicz.
Latinek und Hr. A. Morawetz. 

Jahn.
A. Tomanek et Comp. und Hm 
Gebr. Czuczawa.
Kodrębski et Comp.
Apoth. Pettesch.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
bar. 
par 

przy 
O’ Reaum.

wy*.
w lin.

stan cfop, 
podług 

Reaumur*

VV U ru k am i „CZASU*

329”
330
330

67
13
55

20 8 
17 8 
15 4

wilgotn. 
powietna 
wtglęća*

03
79
79

kierunek 
następnie wiatru N

stan 
I E B

i.wschodni słaby pogoda a chmarami
pogoda 

pogoda s chmurami

Zjawiska
napowletrsue

■mian* oiepła 
ofągu dnia

błyskawio*

Ihnkarni, Antoni HoiAtr,


